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Cena Numeru pojedynczego kop. 15.

0 doborze w zastosowaniu do ulepszania 
roślin.

p r z e z  Eug. Gayot.

W czasach prostoty języka, w czasach pierwotnego 
i dokładnego znaczenia wyrazów, selekcyja, dobór, zna­
czyła po prostu czynność w ybierania. W yraz ten zasto­
sowany do rozmnażania istot, wskazuje wybór zręczny 
i stosowny, baczny i wyrozumowany rozpłodników w wi­
dokach dobrej reprodukcyi. W  obecnej p ra c y  powracam y 
do pierwszego znaczenia i zaczynamy od przypom nienia 
zasady: w corocznej reprodukcyi roślin niepodobnem jest 
osiągnięcie pożądanego rezultatu , bez użycia rozpłodni­
ków w ybranych z całą starannością pomiędzy gatunka­
mi uznanemi jako najlepsze lub najpłodniejsze i najod­
powiedniejsze warunkom, w których mogą być utrzym y­
wane z powodzeniem.

Kwestyja w ten sposób postawiona, przypuszcza albo 
gatunki zupełnie wytworzone, albo gatunki, które należy 
wytwarzać, albo co najmniej ulepszać. U trzym ywać pierw ­
sze, dochodzić do. otrzym yw ania drugich, można jedynie 
ty lko  za pomocą starannego i rozumnego doboru.

Na tej drodze mniej lub więcej utorowanej, ale 
mniej uczęszczanej, aniżeli zaniedbanej, napotkaliśm y 
Anglików w r. 1862 w Londynie na Wystawie, w od­

dziale specyjalnie d la produktów  rolniczych w yzna­
czonym.

Porównyw ając pomiędzy sobą okazy przez różne na­
rody nadesłane, szczególniej nas uderzyła widoczna, nieza­
przeczona wyższość okazów złożonych tam  przez rolni 
ków angielskich, wyższość bezwzględna, albowiem nie 
zachodzi ona w powierzchowności, w przym iotach fizycz­
nie ocenić się dających, to jest w piękności, ale nadto 
i szczególniej w bogactwie i obfitości produkcyi, w przy­
miotach substancyi, w jej własnościach odżywnych, po­
nieważ jej wyniki fizyjologiczne są wyraźniejsze. Zape­
wnienia opierają się na faktach, które pod tym  wzglę­
dem wiele oświeciły praktykę. Rzeczywiście zalety zwie­
rząt w Brytanii nie pochodzą wyłącznie ze staranności 
zachowywanej przy hodowli, ale w znacznej części po­
chodzą z wartości pokarmów, ziarna, mąki i paszy, któ- 
reńii żywionym jest dobytek. Pożywienie, m aterya suro­
wa produkcyi zwierzęcej, jest biednem  lub  bogatein, chu- 
dem lub bardzo odżywnem. Otóż tak  samo, jak  to po­
żywienie znalazło w ziemi pierwiastki użyźniające, k tóre 
uczyniły zeń to czem jest, tak  samo dostarcza ono ustro jo­
wi zwierzęcemu pierwiastków swojej pomyślności, albo 
tylko godną pożałowania miernotę. Tyle warto zwierzę, 
ile w art jest otrzym yw any przezeń pokarm, jako następ­
stwo zasady: jaka jest wartość produkcyi, taką  jest w ar­
tość ziemi, k tóra jest następstwem przysłowia: Tyle w art 
człowiek, ile w arta jest ziemia. Koło jest zamknięte, wyjść 
z niego niepodobna.

Powróćmy do pałacu wystawy powszechnej. Ziarno

POGADANKA ROLNICZA.
(Z lis tu  p. W acława do S...)

(C iąg  dalszy.)

IV.
Ogólny pogląd na  stan rozwinięcia głównych gałę­

zi produkcyi rolniczej, przedstawia mało pocieszający 
obraz naszego gospodarstwa wiejskiego. Łatwo w nim 
dostrzedz, że ziemianie nasi zajmują się z zamiłowaniem 
szczegółami popraw y hodowli owiec, k tórą przyznać n a­
leży do wysokiego stopnia posunęli; mniej gorliwie od­
dają się wprowadzeniu m elioracyi za korzystne uzna­
nych, w rozległej produkcyi roślin, w której mieliby 
sposobność rozwinąć zasoby swoich wiadomości agrono­
micznych; nakoniec w pewnym rodzaju zaniedbania zo­
stawiają hodowlę i utrzym anie byd ła rogatego, okazu­
jąc  więcej zamiłowania w koniach, jak  wnosić można 
z objawów żywego zajęcia się wyścigami. Taki brak 
równowagi w gałęziach produkcyi, niernoże być dla niej 
korzystnym , ponieważ się nie wspierają wzajemnie, jak  
powinno być w dobrze uorganizowanej całości.

Rzeczywiście, czy ziemia nasza wydaje plony, jakich 
po niej spodziewać się można? czy przynosi ziemianom 
20, 30, 40 hektolitrów  pszenicy z hektaru? czy m am y 
łąki natu ra lne  lub  Sztuczne, zdolne dostarczyć 5000 kil. 
siana z hektaru? Czy nakoniec gospodarstwo potrafi wy­
żywić 1 sztukę bydlęcia dorosłego, na każdym  hektarze 
pól uprawnych? i t. d.

Niewielu ziemian mogłoby odpowiedzieć na te p y ­
tania; a jednak w dzisiejszych stosunkach przez postęp 
w rozwinięciu społecznem zrodzonych, wszystkie mm-zą 
być stanowczo zała tw ione, jeżeli chcemy w ytrzym ać 
współzawodnictwo z produkcyją innych krajów.

W szystkie usiłowania nasze powinny się skierować, 
do osiągnięcia najwyższej produkcyi, za pomocą naj­
mniejszej ilości nawozów i pracy, to jest winniśmy dą­
żyć do zbierania wysokich plonów, lecz z najmniejszym 
nakładem . Na tę drogę wprowadzić może wyłącznie ty l­
ko teoryja naukowa rolnictwa; ona bowiem objaśnia ob- 

1 serwacyje przez praktyków  dostarczone; podaje^ pierwsze 
ich p rzycz /ny  w ścisłein badaniu naukowem ujęte, z n a ­
stępstwami działań do ostatecznego w ypadku prow adzą­
cych. D la tego sądzimy, że zdanie rolników racyjonal- 
nvch nigdy nie uzna zbytecznem odwoływania się do 

' powagi prawd teoretycznych; ich że tak  powiem assymi- 
lacyja niezostanie bez korzyści, ponieważ stają się po-
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wszelkiego gatunku, które tam  zgromadzili rolnicy an ­
gielscy, było niezmiernie bogatem i słusznie podziwia- 
nem. Równie jak  wszyscy zwiedzający, uznaliśmy za wspa­
niałe owe pszenice, jęczmiona, wszystkie te odmiany owsa, 
okazale wystawione w przejściu, ażeby m ożna je widzieć 
bez potrzeby szukania, widzieć i podziwiać. A jednak, 
pomimo wszystkiego—i zdało się nam, że to jest zdaniem 
ogó lnem —powiedzieliśmy sobie, są to ty lko próbki, ziarn­
ko po ziarnku w ybierane pomiędzy najpiękniejszeini plo­
nami całego zbioru. W ykazują one zapewne, że we wszyst- 
kiem znajdą się wyjątki, ale nic więcej; i przeszliśmy tak 
samo jak  i tłum  zwiedzających Anglików nie zatrzym u­
jąc się wcale.

Cokolwiek dalej, w miejscu zresztą bardzo dobrze 
wybranem, gruppa znakomicie i bezustannie odnawiana 
i zawsze uzupełniana, zawsze baczna, otaczała pewną 
pszenicę genealogiczną,  w ystawioną przez p. H alle tt’a, an­
glika. Postawa tej gruppy i nas przyciągnęła, przypatry­
waliśmy się bardzo ciekawie, ludziom którzy powa­
żniej tu  obserwowali i opóźniali się, żeby się dokładnie 
rozpytać.

Nie było to dziwactwo, nie było to niedołężne ga­
pienie się, ale przypatryw ano się na piękne i słuchano 
pewnych objaśnień równie zajm ujących jak i nauczają­
cych.

Pszenica genealogiczna, usłyszeliśmy te wyrazy, bar­
dzo polepszona przez światły i w ytnvały  dobór nasienia, 
pod względem urodzajności i rozwinięcia przymiotów 
właściwych tem u plonowi, została wyhodowaną  odpowie­
dnio zasadom produkcyi i wychowu, jakie w ydały  na­
sze czyste rassy zwierząt.

W yszliśmy z myślą, że to pierwsze usiłowanie, czy­
nione już w starożytności przez Greków, będzie w dzi­
siejszych czasach punktem  wyjścia upraw y znacznie pro- 
dukcyjniejszej nietylko zboża, ale wszystkich roślin upra­
wianych na ziarno z zastosowaniem wyłącznem do pro­
dukcyi i zbioru n a s ie n ia .

Czem jest w istocie w ydajność zwyczajna 10— 25 do 
1.? są to zaiste wyrazy bardzo odległe krańcowej urodzaj­
ności roślin, urodzajności często się ponawiającej w p rak ­
tyce przez przykłady, których przypadek dostarczył jakby 
m ądrą przestrogę. G runta wyjątkowo bogate dają więcej

aniżeli to cośmy wyżej powiedzieli. Ale możnaby żądać 
niewątpliwie od nasienia dobrze wyhodowanego i dobra­
nego ażeby się przyczyniło do większych rezultatów  
w z vyczajnych okolicznościach. Bez zaprzeczenia nie 
wszystko znajduje się w ziemi, jest pewna część w po- 
wierzanem jej nasieniu. Ten to wyraz fizyjologii transce- 
dentalnej p. H alle tt zdaje się chce przypomnieć rolnic­
twu przez wystawienie swojej pszenicy genealogicznej,  na­
zywając ją  w ten sposób i starając się za pomocą postę­
powania jakie wskazało porównanie, dostateczne dla ho­
dowców angielskich, z produkcyją zwierzęcą. W tej bo­
wiem, hodowca żąda od najlepiej zbudow anych—są one 
najpiękniejsze i najsilniejsze—przekazania potomstwu za­
let czyli zdolności, k tórych nie znajdowano w tym  sa­
mym stopniu we wszystkich, lub w hodowanych na traf.

Myśli te wyłącznie zostały zastosowanemi przez p. 
H allett’a przy produkcyi pszenicy, i ażeby wykazać i po­
przeć ich słuszność, przedstawił przed oczy kompetentnej 
publiczności, poddał badaniu światłych gospodarzy otrzy­
mane rezultaty.

A naprzód, kłosy i ziarno pierwszego zasiewu, wy­
brane pomiędzy najpiękniejszą pszenicą w Nurseny. na­
stępnie kłosy i ziarno zrodzone w ciągu trzech następu­
jących po sobie pokoleń. W samym początku z jednego 
ziarna otrzymano siedmnaście kłosów, następnie trzydzie­
ści dziewięć, następnie pięćdziesiąt dwa, nakoniec ośm- 
dziesiąt; taki był postęp.

Ale jest to jedna dopiero strona m edalu; obejrzyj­
my drugą, niemniej ona jest ciekawą. Na tabliczkach pod 
najpiękniejszemi kłosami, które nadaw ały się do wyboru 
tego hodowcy  starannego i intelligentnego, widziano na­
stępujące napisy: na kłusie pierwotnym, czterdzieści pięć 
ziarn, na następnych w porządku produkcyi, siedmdzie- 
siąt sześć, dziewięćdziesiąt jedno, sto dwadzieścia trzy.

Takim sposobem, za pomocą doboru długość kłosa 
została podwojoną, zawartość prawie potrojoną, a władza 
ro z ra d z a n ia  się  z w ię k sz o n ą  d z iew ięć  ra z y .

Liczby te chętnie powtarzane, objaśniane i uzupeł­
niane, miały tę zasługę, że zwracały uwagę na fak t zna­
komity, przypominający praktyce zasady i zachętę, któ­
rych zastosowanie zanadto zostało zaniedbanem. W zie­
mię rzucać należy ziarno najpiękniejsze, wyborowe; ta

mocą i radą, gdy nadejdzie potrzeba nadania rolnictwu Istępstwem, chociaż w innych pożywienie było obfitem. 
kierunku odpowiedniego żądaniom i potrzebom, wypły- W naszej epoce takie klęski niegrożą ludow i; są łatw ą 
wającym z rozwoju ekonomicznego kraju. N ikt nieza-; kw estyą przewozu, k tóry  bez trudności załatwiają drogi 
przeczy, że ułatwione kom m unikacyje, wzrost ludnośei, bite, koleje żelazne i statki parowe, przewożąc wszelkie 
handlu i przemysłu, za niem idące polepszenie bytu  ro- płody z miejsc nawet znakomicie oddalonych, 
botnikow, w ogóle wpływają na stan wewnętrzny kraju To ułatwienie przewozu ogromnych mass żywności, 
i jego stosunki zewnętrzne; ze w obec tych przemian bez względu na odległość miejsca, wiele wpływa na 
gospodarstwo wiejskie niemoże zasypiać w błogim zasto- układ rolnictwa i stanu społecznego w różnych krajach; 
ju , ale naginając się do wzrastających potrzeb ludności, j  zostawia swobodny wybór pracy, odpowiadający bogactwu 
musi produkować płody, których ona w ym aga—płody i rozmaitości płodów zieini, naturze gruntów, klimatowi, 
najwięcej żądane i z tego powodu mające odbyt zapew-j wreszcie upodobaniu i usposobieniu ludu i jego rachubie, 
n iony—.ażeby wyjść z współzawodnictwa z produktam i I Wszyscy jesteśm y wolni od myślenia o potrzebach do 
najwięcej upowszechnionemi; w niem bowiem płody po- życia. Kto jest zdolny i chętny do pracy, znajdzie do­
dawane obficiej niż konsumcyja wymaga, nie zdołają się 
utrzym ać w cenie, a tem samem odpowiedniej korzyści 
przynieść nie mogą. W szelako w jakichkolwiek s tosun­
kach znajdzie się rolnictwo w kraju , zawsze winno się

statek p ł o d ó w ;  może z nich korzystać, jeżeli przez pracę 
zdołał ich równowartość nabyć. Niektóre kraje Europy z wy­
soko dzisiaj rozwiniętym przemysłem i handlem zyskow­
nym, z liczną im poświęconą ludnością miasta zamiesz-

podnieść do stanowiska, w którem  może otrzym ywać j  kującą, w latach nawet urodzajnych nieprodukują tyle 
maksymum produkcyi  płodów w ruchu handlowym  naj- zboża ile własne ich potrzeby wymagają, ponieważ pro- 
więcej żądanych. Do rolnika należy wybór :  jakie to są  dukcyją jego ścieśniono na korzyść hodowli bydła. Ogra- 
plody i jakie drogi ich odbytu.  i  niczenie to dowodzi zdrowego sądu rolników o produk-

W największej liczbie krajów E uropy, główne dąże- j  cyi; ponieważ zwierzęta wytwarzają swoje płody z poży- 
nie rolnictwa jest zwrócone na podwyższenie produkcyi [ wania roślin pastewnych, niezdatnych na pokarm dla 
zboża, potrzebnego do zaspokojenia konsumcyi wewnętrz- ludzi, a tem samem pomnażają ilość m ateryi pokarmo- 
nej. Od najdawniejszych czasów produkcyją roślin do- wych, które m ają wyższą wartość w żywieniu ludności 
starczała głównego źródła pożywienia ludu. Mięso było pracującej, są trudne do przewożenia z miejsc odległych

i w stanie właściwym do użycia. Dla tej przyczyny 
zdrowa rachuba wskazuje: że m ateryje tego znaczenia po­
winny być w kraju produkow ane, ażeby ludność nie

rzadkim dla niego przysmakiem. Żywiono się chlebem 
ze zboża, lub kukuruzą, kasztanami, ziemniakami, z do­
datkiem  jarzyn i warzyw. Jeżeli zaś stan atmosfery 
anorm alny w różnych porach roku, plony ich uszkodził, 
przy utrudnionej komm unikacyi wewnętrznej, w stronach 
nieurodzajem dotkniętych głód był nieuchronnem  na-

doznała ich niedostatku lub braku, wrazie swego powię­
kszenia, albo nieprzyjaznych stosunków z innemi pań­
stwami.
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rada, to zalecenie, są tak dawnemi jak  rolnictwo samo, 
ale prędko się zapomina o zasadach, k tóre tu  p. H alle tt 
uwidocznił.

Jednakże ostatni argum ent, uważany jako środek 
niezawodny widocznego walczenia z wrodzonem niedbal­
stwem człowieka, był przytoczonym na samym ostatku: 
m łynarze znakomicie wyżej płacili za pszenicę genealo-j 
giczną, aniżeli za zwyczajną.

Być może, że wystawca powiedział sobie: producent 
zbuża, który przejdzie mniej lub więcej obojętnie około 
obiecanek metody przedstawiającej się jako ofiarująca 
podwojenie plonów, niewątpliwie zatrzym a się wobec te ­
go faktu przyjemnej rzeczywistości, jaką  jest wyższa ce­
na na targu  otrzym ywana.

I widzimy jak rolnictwo angielskie baczne do tej 
pory na w arunki mechaniczne, najbardziej sprzyjające ro ­
ślinności i ciągłemu podnoszeniu żyzności gruntów, nie 
szczędzi od tej pory starań w celu rozwinięcia płodno­
ści roślin. Jes t to, pomyśleliśmy, nowa era, otwierająca 
się wzrostem produkcyi, to jest zwiększeniem korzyści.

Raz stanąwszy na tym  gruncie, przebiegliśmy go we 
wszystkich kierunkach i w tym  przebiegu zaznaczyliśmy 
nie bez pewnej dum y, że pod tym  względem naukowym 
byliśmy we Francyi prawie na równi z Anglią, której je ­
dnak należy przyznać zaszczyt pierwszeństwa w prak 
tycznem zastosowaniu

Tak więc fakt jest ty lko  zwyczajnym. Rzeczywiście, 
prace najpożyteczniejsze poszukiwania naszych uczonych 
rolników wtenczas dopiero są w praktykę wprowadzone, 
skoro się uw ydatnią przez cudzoziemców.

Szkółek zbożowych i roślin pastewnych nigdy nie 
zbrakło we Francyi, gdzie tw orzyły one ważne stacyje 
rolnicze, o których jednak nie wiele mówiono, a ogół 
nie wiele na nie zwracał uwagi. L. V ilm orin, który wy­
nalazł sposób zmierzenia stopnia słodyczy w burakach, 
był szczęśliwszym, ponieważ jego sposób poszukiwania 
i oznaczania nietylko się utrzym ał, ale się upowszeodnił 
i prawie wszędzie jest używanym na korzyść p lan tato­
rów, którzy upraw iają tylko najbogatsze w cukier b u ra­
ki i na korzyść przemysłowców, którzy płacą za buraki 
■w stosunku wydajności cukru. W edług Vilm orin’a dzia­
łającego z jednym  tylko burakiem , H alle tt otrzym ał też

same rezultaty  ze zbożem. Pszenica genealogiczna i bu­
rak cukrowy ulepszony" powstały z jednakowego sposobu 
reprodukcyi. Dobór je  rozpoczął, ulepszył, udoskonalił 
i ustalił. I ci którzy zechcą ich naśladować, dojdą jak  
ci dwaj do pożądanyeh rezultatów. Dobór jest dostępnym 
dla wszystkich i dla każdego.

Bogaty burak Vilmorin, przedstawiający gatunek 
szacowny, został starannie reprodukow anym : utrzym ując 
się bez wysileń, dzięki użyciu sposobu, który go w y­
tworzył w całej swojej wyższości. G atunki zboża, obda­
rzone przymiotami wielkiej urodzajności i wielkiej odży- 
wnosci, wytworzonemi dopiero być powinny wszędzie, 
ponieważ wszędzie znajdą się w arunki potrzebne do ich 
wytworzenia. Rezultaty jakie wydać powinny są zape­
wnione. Jaka  będzie tego ważność? Liczby niech na to 
odpowiedzą.

Przy dzisiejszein plonowaniu różnego rodzaju pszenicy, 
potrzeba dziś we Francyi 7 milionów hektarów obsianych, 
ażeby otrzymać w roku urodzajnym  120 milionów hek- 
talitrów , z narażeniem się zebrania ty lko 90, albo jesz­
cze mniej; przy zapewnionem plonowaniu gatunków  pod­
niesionych do wielkiej urodzajności, można zebrać tęż 
samą ilość, wyższych dla m łynarzy i piekarzy przymio­
tów, z przestrzeni o 2 miliony hektarów  mniejszej. Na­
leżałoby bezwątpienia dodawać znacznie więcej nawozow, 
ale chociażby dodatek ten był bardzo znacznym, nie po­
chłonąłby ty le nawozu, jak i koniecznie pochłaniają 2 mi- 
lijony beżpotrzebnie obsiewanych hektarów.

(Jakkolwiek liczby te odnoszą się do rolnictwa nam 
obcego, to samo jednak może zastosować się do nas, gdzie 
wielkie obszary wydają nędzne plony nie pokrywające 
wysokich kosztów produkcyi.) (Red.)

. „  „   — .  (<!• n.)

0 różnej wartości buraków w Cukrownictwie 
i najlepszej ich uprawie.

przez Józefa Soczyńskiego.

(C ią g  d a lszy .)

Atmosfera. E lem ent, którym  ludzie, zwierzęta i ro- 
j śliny oddychają, i w nim  żyją na podobieństwo ryb  w wo-

Dla tego Anglija pod wszystkie zboża zajmuje tyl-1 
ko 8 milionów akrów, ale na pastwiska dla bydła od-j 
daje przestrzeń 22 milionów akrów; oprócz tego zosta­
wia 31 milionów akrów na wygony, wprawdzie mało 
wydające paszy, lecz zdolne do żywienia licznych stad 
owiec i wołów, które w każdej chwili żądanej idą tu ­
czyć się na pastwiskach żyzniejszych. W edług podania; 
Tompsona, w r. 1871, w którym  dowóz był najobfit­
szym, dostawy mięsa w porównaniu z zasobami (Stock) 
kraju wynosiły: 2 ,66%  byd ła  rogatego; 2 ,9 1 %  owiec, 
2,07 świń.

Frodukcyja krajow a dostarczyła:
W r. 1870 1871

Mięsa 1,240,603 Ton 1,266,478 Ton
Dowóz wprowadził:
B ydła żywego 61,366 Ton 81,578 Ton
Konserw ów i mięsa solo­
nego. 81,578 Ton 99,125 Ton

(Jour. d ’ag pr. 1872 N. 29).
Liczby te okazują, ile rolnicy Anglii dbają o pro- 

dukcyją mięsa, jako pokarm u na którym  polega zdol­
ność robotników  do pracy, na drugim  planie m ają pro- 
dukcyją zboża. Dla tego od wielu la t Anglija jego do­
wozu potrzebuje, naw et po obfitych zbiorach, ponieważ 
produkcyją własną niemoże zaspokoić potrzeb ludności 
ciągle wzrastającej. Od r. 1860 do 1874 powiększyła 
się o 3 %  miliony; nadto z polepszeniem dobrobytu kon- 
sumcyja wewnętrzna staje się coraz wyższą.

Potrzeby Anglii w ciągu roku, od 1 W rześnia 1874 
do 1 Września 1875 obliczono na 9 milionów Q uarter 
(a 480 f. cłow.) czyli 43 miliony centn. pszenicy.

Belgija mocno zaludniona, z przemysłem wysoko roz­

winiętym, potrzebowała w r. 1869 około 6 y 2 milionów 
centnarów.

H olandyja z położeniem niskiern, więcej jest uspo­
sobiona do uprawy roślin paszowych niż zboża. Szwaj­
car} ja, Szwecyja z Norwegiją, mają potrzeby um iarkowa­
ne i mało na budżecie pokarmowym ciążą.

Francyja z a s i e w a  pszenicą 17 milionów akrów. W la­
tach norm alnych wystarcza na swoje potrzeby, może na­
wet część swoich zbiorów na targi obce wysyłać. W ła­
tach nieurodzaju zasila się pszenicą głównie z Odessy 
sprowadzoną.

W ogóle, potrzeby dowozu zboża dla krajów euro­
pejskich oceniają na 106 milionów centnarów. Z tej ilo­
ści najważniejszym konsumentem jest Anglija, która oko­
ło 70 %  z nadm iaru innych krajów zużywa. Z tego 
względu ma przeważne stanowisko w targu zbożowym 
całego świata. Ona rozstrzyga o cenie płodów zbożo­
wych, w miarę swoich potrzeb i zapasu dostawców. 
Największe zasiłki otrzym ała z Rossyi:

W r. 1872 1873
Z portów północnych 2,080,175 ctn. 1,816,787 etn

,, południowych 15,775,483 ,, 7,778,882 ,,
A m eryka dostarczyła 8,719,940 ,, 19,796,474 „

i Francyja . . . . . 2,891,062 „ 1,170,262 „
E g ip t. . . . . .  2,340,227 „ 1,261,230 „

l W ogóle doliczając inne 
dostawy Anglija o trzy­
m ała............................. ‘ 42,127,730 „ 43,863,712 „

(tf. C. n.)
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dzie, nazywa się atmosferą czyli powietrzem. Atmosfera 
tak nazwana czysta, składa się z 21 części tlenu 
a 79 części azotu na miarę; na wagę zaś idzie tlenu 
23 części a azotu 77 części. Oprócz tych dwóch ogól­
nych pierwiastków jest jeszcze wiele innych gazów i ma- 
teryi w atmosferze, szczególnie w dalszych jej warstwach, 
a mianowicie: para wodna, kwas węglowy, wodor, amo- 
nijak, wodor siarkowy, związki fosforyczne; nadto, dro­
bne owady i robaczki lub ich zarodki, które są znane pod 
nazwiskiem kurzu słonecznego; nasiona pleśni i grzybów 
fermentacyjnych i tniazmatycznych; pyłek kwiatowy, pył 
ziemny i różnych soli, jakie wiatry i burze, ten pierw­
szy z powierzchni gruntów, ten drugi zaś razem z wodą 
morską w powietrze uniosły. Chociaż ilość powyższych 
gazów i materyi nie jest oznaczoną w atmosferze, to je­
dnak o ich bytności przekonywają nas smrodliwe wyzie­
wy po miastach; osady różnobarwnego pyłku kwiatowe­
go lub zarodkowego, jakie się okazują na kałużach po 
deszczu lub na spadłym śniegu; ogniki latające po cmen­
tarzach lub bagnach; a nareszcie prędkie psucie się 
wody deszczowej od gnicia istot, jakie krople deszczu za­
brały z powietrza.

Amonijak, kwas węglowy, wodor siarkowy, związ­
ki fosforyczne i wdele pierwiastków miazmatycznych, dziś 
nam jeszcze nieznanych, powstają z gnicia i fermentacyi 
ciał organicznych; natężenie zaś siły obu powyższych pro- 
cessów podnosi ciepło i wilgoć. A że w różnych poło­
żeniach geograficznych naszego planety, ciepło i wilgoć 
są zmienne co do czasu i natężenia; przeto powyższych 
materyi raz jest więcej w atmosferze danej miejscowości, 
drugi raz mniej. Nadto, ilości rzeczonych gazów są 
jeszcze zależne od nagromadzenia gnijących ciał organicz­
nych; więc tam gdzie ciał gnijących znajduje się więcej, 
jak np. w miastach i wsiach, wywiązuje się w danym 
czasie stosunkowo więcej amonijaku, wodoru siarkowego 
i t. p. materyi, które ulatując w powietrze, robią je tu 
smrodliwszem aniżeli ono jest gdzieindziej.

Obfite nagromadzenie się w  atmosferze gazów i ma­
teryi użyźniających, jakieśmy wyszczególnili na wstępie, 
jest główną przyczyną, że w blizkości miast lub wsi ro­
ślinność jest żywszą i bujniejszą aniżeli w polach otwar­
tych; a nadto plony tu zebrane zawierają niektórych 
organicznych pierwiastków stosunkowo więcej niż plony 
z takich samych gruntów ale odległych od mieszkań, 
i chemicy badając skład ziarna pszenicy, pochodzącej z ró­
żnych miejscowości, znaleźli, że jedne mają dwa do trzech 
razy' więcej materyi azotowych jak drugie, marchew zaś 
z ogródków miejskich jest słodsza od polnej. Fakta po­
wyższe okazują: że gdzie atmosfera dostarcza obficie amo­
nijaku, tam rośliny wytwarzają stosunkowo więcej mate­
ryi azotowych; gdzie znowu ma przewagę w atmosferze 
kwas węglowy, tam rośliny wytwarzają więcej cukru, 
mączki i t  p.

Temperatura i wiatry powodują nieustanny ruch 
atmosfery z dołu do góry i w różne boczne kierunki, 
a z tego powodu gazy i inaterye zawieszone w powietrzu, 
nietylko mięszają się między sobą, ale jeszcze co chwila 
przenoszą się z jednego miejsca na drugie. W skutek więc 
takiego ruchu atmosfery rośliny każdej miejscowości znaj­
dują dla siebie zawsze dostateczną ilość amonijaku i kwasu 
węglowego; i czerpią je albo wprost z atmosfery, albo 
też za pośrednictwem ziemi; tylko czerpanie za pośre­
dnictwem ziemi musi być dla życia i wzrostu roślin wa­
żniejsze, gdyż codziennie widzimy, że jedne grunta lepiej 
obradzają aniżeli drugie. O ostatniej różnicy mówić będę 
przy opisie wdasności różnych gatunków gleby, a teraz 
przejdę do kwasu węglowego, jako składnika atmosfery, 
odgrywającego najważniejszą rolę w tworzeniu się cukru 
w burakach.

Cukier wyrabia roślina z tlenu, wodoru i wę­
gla. Pierwszych dwóch pierwiastków dostarcza woda, 
trzeciego zaś kwTas węglowy. Ziemia otrzymuje z atmo­
sfery obu tych ciał w stosunkach najrozmaitszych ale 
zawsze odpowiednio do tych przyczyn jakie sprawiają

za wiele albo za mato deszczu; a że takiemi przyczynami 
rolnik kierować nie może, przeto je całkowicie z niniej­
szego traktatu wypuszczam, i od razu przystępuję do tych 
środków, za pomocą których rolnik uprawianej przez sie­
bie roślinie może dostarczyć potrzebną ilość wody i kwasu 
węglowego. Środkiem tym jest mechaniczna, prawidłowa 
uprawa ziemi.

W poprzednim ustępie, mówiąc o klimacie, dowio­
dłem już, że aby ziemię nasycić wodą podczas upałów 
i długo trwającej suszy, dosyć jest zrobić ją  porowatą, 
do takiej głębokości, w której powietrze dotykając się 
zimnych ścian ziemi, wszystką swą parę wodna na * nich 
zostawi. Tą drogą można ziemi tyle dostarczyć wilgoci 
podczas największych i najdłuższych upałów, w którym 
to czasie buraki najlepiej rosną, że w ciągu doby ziemia 
będzie miała tyle wilgoci, jakby dopiero wczoraj zroszona 
była drobnym deszczem. Odbywa się to następującym spo­
sobem: powietrze osadza najwięcej rosy w spodnich, to 
jest najzimniejszych warstwach ziemi, przez co staje się 
lżejsze, uchodzi w górę, a jego miejsce zastępuje świeże 
nasycone parą wodną. Wilgoć ze spodniej warstwy do­
staje się siłą kapilarności do góry, do warstwy ogrzanej 
i tu  szybko paruje, i tym  sposobem ziemia ich przesyca 
się wilgocią. A że woda z rosy pochodząca, według opi­
nii Liebiga i najnowszych rozbiorów, zawiera w sobie naj­
więcej kwasu węglowego, gdyż po niej dopiero idzie woda 
deszczowa, przeto im do głębszych warstw ziemi wpusz­
czać będziemy powietrze, tem ono większą ilość rosy w grun­
cie osadzi, a z nią kwasu węglowego, który jest podsta­
wą tworzenia się cukru w burakach.

Jaki skutek powyższa metoda forsownego zasilania 
ziemi wodą i kwasem węglowym z powietrza, okaże za­
stosowana do podniesienia procentowości cukru w bura­
kach, możemy się tylko dowiedzieć od fabrykantów cukru, 
i rolnictwo ma zupełne prawo od nich się domagać naj­
ściślejszych prób pod tyra względem. I spodziewać się 
należy, że fabrykanci otrzymane tu wypadki podadzą do 
wiadomości ogółu, który ma wielki interes w stanowisku 
cukrownictwa krajowego; a nadto, jeżeli moja metoda 
uprawy buraków, powiększy w nich dzisiejszą procento- 
wość cukru,, to i cukrownicy otrzymywać będą na przy­
szłość lepszy produkt surowy do fabrykaeyi, co powinno 
być ich usilnem dążeniem, a rośliny ze ślepej do tych 
czas uprawy rzeczonego produktu, przejdą w rozumo­
waną.

Przewidując, że mojej teoryi podniesienia procentu 
cukru w burakach za pomocą nagromadzenia w ziemi 
kwasu węglowego z powietrza, oponować będą fizyjolo- 
gowie, którzy przyjęli za zasadę: że pierwiastki azotowe 
i wodowęglikowe roślina wyrabia tylko w stosunku od­
powiednim do alkalii w ziemi się znajdujących; przeto 
przeciw tej opinii przytaczam fakta następujące: jedna 
pszenica, jak to sam Liehig wykazał, może zawierać trzy 
razy więcej materyi azotowych niż druga; więc kiedy wy­
twór pierwiastków wodowęglikowych, jak np. cukru, mącz­
ki, jest jeszcze mniej zależny od alkalii jak pierwiast­
ków azotowych, to dla czegóżby, przy tej samej ilości 
alkalii, jeden burak nie miał wyprodukować trzy razy 
więcej cukru od drugiego? W praktyce okazuje się, że 
wyprodukuje, a co więcej, że procent cukru wcale nie 
jest zależny od ilości popiołów otrzymanych ze spalenia 
buraka. Nawet fabrykanci cukru wiedzą o tem dobrze, 
że buraki im więcej zawierają alkalii, tem mniej wydo­
bywa się z nich cukru, i z tego powodu zastrzegają sobie 
aby buraki nie były plantowane na nawozach.

Atmosfera jest magazynem niewyczerpalnym niezbę­
dnych pokarmów biorących udział w życiu roślinnern: 
usuńmy choć jeden z nich np. parę wodną, a zaraz się 
okaże, że życie i wzrost roślin stałv się niemożebne. Nadto, 
pokarmy atmosferyczne mają taką formę, że je roślina 
albo od razu spożywa albo też one bardzo szybko przecho­
dzą w stan odpowiedni do spożycia; jaką zaś rolę odgrywa 
forma pokarmu w życiu roślinnern, każdy sobie wyobrazi, 
skoro na myśl przywiedzie fakt: że siła roślinności o tyle



się dziś zm niejszyła, o ile kw asu węglowego atm osferycz­
nego uw ięziły  p ok łady  węglowe i torfow e. N ie ty lko  para  
w odna i kw as węglowy, ale  w  ogólności w szystkie m atery je! 
zawieszone w atm osferze p rzy jm ują  jednakow y udzia ł w ży­
w ieniu roślin; sam naw et Liebig pow iada: że ro ln ik  nie po ­
w inien się troszczyć o dostarczanie am onijaku  i węgla 
roślinom , przez siebie upraw ianym , gdyż one m ogą tych  
m ate ry i z atm osfery  czerpać w dostatecznej ilości. Cho­
ciaż powyższym  opiniom  zaprzeczyły dośw iadczenia Y ille ’a, 
bo ten  osta tn i zawsze o trzy m y w ał liche p lony  gdy  ziemi 
nie dodał am onijaku; i chociaż w rzeczach ro ln iczych , 
jeden  z ty ch  panów' jes t alfą, a d ru g i omegą; to  jednak  
ja  posunę się jeszcze dalej od L iebiga i postaw ię jako  
zasadę: że roślina n iety lko  am onijak  i węgiel ale w szyst­
k ie m aterye  wchodzące w sk ład  jej o rganizm u może o trzy ­
m ać z atm osfery  i w takiej ilości, że ta  w ystarczy na 
w ytw orzenie w szystkich części rośliny.

Z asady d la  um iejętności rolniczej L iebig w yprow a­
dził z ilości i jakości popiołów , o trzym anych  po spaleniu  
roślin ; Y ille  zaś te  sam e zasady wyprowradza z ilości 
p roduk tów  ro ślinnych , o trzym anych  z g ru n tu , k tó rem u 
on dodał w szystkich m atery i w chodzących w sk ład  roślin; 
j a  znowTu m oją teo ry ę  ro ln ic tw a opieram  n a  olbrzym ich 
i ciągle się odznaczających pokarm ach  atm osferycznych. 
Poszukajm y teraz po czyjej stronie  praw da, przynajm niej 
w naszym  klim acie i glebie.

V ille  licznem i dośw iadczeniam i dow iódł, że popioły 
lu b  zastępujące je  ciała m ineralne  dodane ziemi, nie okażą 
żadnego, a p rzynajm nie j bardzo  odróżniającego się sk u tk u  
w p lonow aniu  roślin , jeżeli nie dodano jednocześnie soli 
am onijakalnych . Późniejsze znow u dośw iadczenia z n a ­
wozam i kom pletnem i, ja k  je  Y ille  nazw ał, to  je s t  z n a ­
wozam i wr k tó re  w chodziły m atery je  m ineralne  Liebiga 
i azotow e V ille’a, pokazały: że jeżeli przed albo  po zada­
niu  tak ich  kom ple tnych  nawozów ziem ia nie odby ła  w ła ­
ściwego ferm entu , to  i kom pletne naw ozy V ille ’a wcale nie- 
sku tkow ały . W yjątek  stanow ią tu  naw ozy stajenne, sło- 
m iaste, k tó re  zastępując b rak  up raw y  m echanicznej, u ła ­
tw ia ją  ferm entacy ję  ziemi.

G ru n t n a  k tó ry m  rośliny  w egetować m ogą m usi 
w sobie zawierać pew ną ilość w ilgoci i m ate ry i p o k ar­
m owych, a czy te ostatn ie pochodzą z a tm o s fe ry , czy 
z rozk ładu  naw ozów  lu b  szczątków organicznych i ciał 
m inera lnych  znajdujących  się w ziemi, to je s t  rzeczą obo­
ję tn ą . A le, że roślina przyjm uje w siebie tak ie  ty lk o  p o ­
karm y  jak ie  ferm ent i gnicie w ytw orzy ły , to  ju ż  to  jedno 
p raw o żyw ienia się roślin do obalen ia  L iebiga i V ille 'a  
teoryi o nawozach w ystarcza. W eźm iem y tu  choć jeden 
do tego p rzyk ład  o p a rty  na licznych dośw iadczeniach; 
ktoś d la  zaopatrzenia posianej ro śliny  w pokarm y w ęglo­
we u ży ł za nawóz cu k ru , k rochm alu  lu b  gum m y, to  jes t 
tak ich  ciał w ęglow ych, k tó re  są rozpuszczalne i korzenie 
m ogą je od razu  wsyssać. Cóż się teraz  okaże? O to ro ­
ślina  przyjm ie w siebie powyższe ciała, rozprow adzi je  
po organizm ie, i tam  bez żadnej zm iany pozostaw i, to 
jest, nie przem ieni ich na żadne nowe związki. A le p rzy ­
puściw szy naw et, co będzie b łędem , że roślina  dodany 
g run tow i nawóz przyjęła  i p rzetw orzyła  na  ciała innej 
form y, to cóż na tern ro ln ik  zyskuje, k iedy  na w y p ro ­
dukow anie danej ilości cu k ru  m usi zużyć tak ą  sam ą ilość 
cukru  lub  k rochm alu  lub  gum m y, i t. p. ciał, a  naw et 
k ilka  razy  większą, bo coś z dodanych  nawozów w sią­
knie  w głębsze w arstw y i coś się u lo tn i w powietrze. Co 
tu  powiedziałem  o cukrze, k rochm alu  i gum m ie stosuje 
się do wszystkich innych  pokarmów', gdy  te  zadaw ane są 
w form ie niewłaściwej i gdy  ich nabycie przychodzi r o l ­
nikowi ze znacznym  kosztem.

T ylko  ferm en t ziemi przygotow yw a roślinom  pokarm  
w stosunku  i postaci w łaściwej. D obrze o d b y ty  ferm ent, 
czyli inaczej parów ka, jak  np. ugoru, więcej sku tku je  d la  
posiewów niż najlepszy nawóz. Fenom ena ferm en tu  zna­
m y wszyscy po sku tkach  jak ie  sprow adzają d la  roślino- 
w ania. ale n ik t tego przedm iotu seryo nie trak to w ał, 
n ik t  s ię  ich wyjaśnieniem  nie zajął. Czemże więc jes t

ów ferm en t czyli p a ró w k a ; jak i ziem ia odbywra proce? 
znany  pod powyższemi nazw am i; czy się w ziemi za w p ły - 
wem  pow ietrza, św iatła  i ciepła rozłożyły  d robne czą­
steczki ziemi i przy ty m  rozkładzie w yw iązały  się m ate- 
ry je  pożywne d la  roślin? Spróbu jm y to w yjaśnić.

W yżej ju ż  w spom niałem , że w atm osferze znajdu ją  
się pew ne ciałka, nazw ane kurzem słonecznym. Nazwę rze­
czoną o trzy m ały  te  c ia łka z p ow odu , że są w idzialne 
ty lko  w prom ieniu  św ia tła  słonecznego w padającego wąz- 
k ą  szparą do pokoju. Ilość tego kurzu  słonecznego m u ­
si być dość znaczna w atm osferze, k iedy  w ciągu doby 
osadza się go w postaci p y łk u  tak  g ru b a  w arstew ka na  
szczeblach, iż ją  gołem  okiem  m ożna obserw ować. C iałka 
powyższe czyli kurz, jak to  udow odnił professor Cohn, 
są zarodkam i bakteryi i innych  ży ją tek  zwierzęcych i ro ­
ślinnych , k tó re  się n a tychm iast z ku rzu  rozw ijają, gdy  m ają  
do tego przyjazne wra ru n k i a m ianow icie wilgoć i ciepło. 
D rugim  nie mniej w ażnym  faktem  d la  ro ln ików , przez 
innego profesora, niejakiego SchrOdera, schw yconym , je s t 
to, że przepuszczając pow ietrze atm osferyczne przez watę, 
m ożna je  zupełn ie  oczyścić z k u rzu  słonecznego czyli za­
rodków . Zestaw iając teraz  powyższe fak ta  m ożem y na  
nich osnuć teo ryę  ferm en tu  ziemi. Z orana  i b roną  roz- 
kruszona ziemia, staje się po row atą  czyli dz iu rkow atą  na  
podobieństw o baw ełny , przepuszcza przez siebie pow ietrze 
i ja k  w ata zatrzym uje z niego w szystek ku rz  słoneczny. 
W  dobrze, praw idłow o i głęboko upraw nej ziemi ruch  p o ­
w ietrza je s t silny  i n ieustanny; a w ty m  ru ch u  osadza się 
z niego na  ściankach porów  n iety lko  kurz słoneczny a le  
i wszystkie inne m aterye  w atm osferze zawieszone. Jeżeli 
teraz przypuścim y, że ziem ia up raw na, nasyconą je s t c ia ł­
kam i atm osferycznem i, i że posiada w szystkie przyjazne 
w arunki, a szczególnie ciepło i wilgoć d la  rozw inięcia się 
ty ch  ciałek w isto ty  żyjące, to  ferm en t ziemi czyli parów ka 
nie je s t niczem innetn  ty lk o  tą  sam ą czynnością, co ferm en t 
ciast, zacieru i t. d. — i ziem ia w sku tek  powyższej czynno­
ści o trzym a tak  samo nieskończoną ilość d robnych  robacz­
ków i pewnego rodzaju  m ikroskopijnej roślinności, ja k  cia­
sto lub  zacier o trzym ało  przez ferm ent grzybk i drożdżow e 
czyli poprostu  drożdże. Te d robne organiczne isto ty  fer­
m entu  ziemi m nożą się i g iną, a że zaw ierają w sobie 
wszystkie pierw iastki organiczne, więc ich szczątki są n a j­
w łaściw szym  pokarm em  roślinnym . G dyby  ferm en t ziem i
0 jak im  m ów iłem  wyżej, nie by ł p rzeryw any  przez różne 
p rzyczyny  fizyczne, ja k  np. opadnięcie ziemi, zlanie się^
1 zeskorupienie wierzchniej w arstw y, brak lu b  zby tek  w il­
goci, ale trw a ł podczas całego pery jodu  w egetacyi posia­
nych roślin, to  ro ln ik  o trzy m y w ałb y  zawsze tak  bogate 
plony bez naw ozu, jak ie  m u się zdarzają  w la tach  w y ją t­
kowo urodzajnych , w k tó rych , ja k  to ro ln ik  sain nazyw a, 
panuje przy jazna atm osfera. (d. c. n.)

Nowe badania kwasów humusowych natural­
nych i ich znaczenie w  gruntach.

D o  licznych prac w tym  przedm iocie już ogłoszonych , przy­
bywają badania D yrektora stacyi doświadczalnej w G andaw ie, 
p. M . E . Sim on, który kw estyję sk ładu m ateryi hum usow ych oraz 
ich u dzia łu  w  w egietacyi, zdaje się bliżej rozw iązania posunął.

W iadom o że m ateryje hum usow e z torfu lub ro li otrzym a­
ne, zaw sze pew ną ilość azotu zawierają. T eż sam e m ateryje 
sztuką w yrobione z ciał bezazotow ych, jak np. cukier, m ogą azot 
zawierać albo są zu pełn ie bezazotowe. P rzyczynę tej różnicy  
dawniej już objaśnił Herm ann z M oskw y, w pracy swojej ., Che- 
mische Untersuchungen ilber die russische Schwarzerde” w której za ­
m ieścił spostrzeżenie: że kw asy hum usowe z c ia ł bezazotow ych  
pochodzące, zaw sze azot zawierają, jeżeli były  wyrobione w  przystę­
pie powietrza. Zasób ten azotu jedni przyp isyw ali połykaniu am o­
nijaku z powietrza; inni bezpośredniem u działaniu  azotu w olnego. 
Spostrzeżenie to H erm anna szczególn iej zw róciło  u w agę Sim ona  
i podało mu w skazów kę, w jakim  kierunku ma swoje badania pro­
wadzić.

K w asy hum usow e (próchnow e), jak wiadomo, są n ierozpusz­
czalne w w odzie— zostaw ione w zetknięciu z wodą i powietrzem , 
zw olna się rozpuszczają; próchnian amoniaku je st  bardzo łatw o  

i rozpuszczalny. D ane pow yższe naprow adziły S im ona na przy-
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puszczenie, że to powolne rozpuszczanie się w zetknięciu z po- 
wiet zem i wodą kwasu humusowego, k tóry  sam przez się jest 
nierozpuszczalny, pochodzi od azotu atmosferycznego, który 
w zetknięciu z kwasem humusowym przechodzi w ammoniak, 
i przez to sprawia rozpuszczenie tego kwasu.

D la  stwierdzenia tej hypotezy, Simon wykonał szereg n a j ­
rozmaitszych doświadczeń. Między innemi, kwas próchnow y 
(humusowy) wilgotny z wodą zarobiony, umieści! w flaszach 
szczelnie zamykanych, z powietrzem, z czystym azotem, albo bez 
nich. Po  niejakim czasie, przy częstem kłóceniu mieszaniny, prze­
konał się: że widocznie ubyło azotu, natomiast wyrobił się kwas wę­
glany, kwas zaś humusowy zawierał azot w postaci ammoniaku, 
co w' każdym razie jest widoczne, ponieważ kwas próchnowy jest 
nierozpuszczalny w wodzie, sól zaś jego amoniakalna (huinian 
amoniaku) łatwo się rozpuszcza i daje roztwór brunatny.

Z tych doświadczeń Simon wyprowadza następujące wnioski:
1) Kwas próchnowy (humusowy) posiada zdolność połyka­

nia azotu atmosferycznego i tworzenia z nim amoniaku.
2) Absorboyi czyli połykaniu  azotu, towarzyszy wywiązy-j 

wanie się kwasu węglanego.
W ypadki te można objaśnić przypuszczeniem rozkładu wo­

dy, której w o d o r  z azotem atmosfery daje amoniak, tlen zaś z czę­
ścią węgla kwasu próchnowego tworzy kwas węglany, jak przed- , 
s.tawia wzór chemiczny:

N 4 +  6 (H 20 )  +  3C =  4 (N H 3) +  3 ( C 0 2).
Objaśnienie to zdaje się jest  najpodobńiejszem do prawdy; i  

ponieważ tworzenia się wodoru i kwasu węglatiego. jako produktów 
fermentaeyi, w warunkach doświadczeń przez Simona wykona-j 
nycn przypuszczać niemożna; też same bowiem wypadki otrzy-i 
niał, z mieszaniny kw. prochnowego z wodą, zostawionej w atmo- j  

sferze czystego azotu.
W nioski powyższe są dla chemii teoretycznej ciekawe, dla 

rolnictwa ważne, ponieważ zmieniają dotychczasowe pojęcia nasze 
o-stopniu powinowactwa chemicznego azotu, i jego zachowania 
się w processach życia roślinnego. Należałoby więc pożądać, aże- 1 
by powtórzone badania sprawdziły fakt dotąd nierozstrzygnięty: 
czy azot w nowe związki bezpośrednio wchodzić może? Jeżeli 
tak  się okaże izeczywiścię, łatwo objaśnić, dlaczego wszystkie pre ­
para ty  humusowe^ po niejakim czasie amoniak zawierają, wtenczas 
nawet, gdy zostają w powietrzu wolnem od wyziewów amonia-1 
kaluycb. Łatwo też przewidzieć, że to zachowanie się azotu wpro- j  

wadzić może zmiany w teoryi użyźniania ziemi i żywienia sie 
roślin; dotąd bowiem uważano azot za ciało obojętnć w działa- J 
niacb chemicznych w naturze czynnych, w ogóle nie mające zna- : 
czenia w wegietacyi. Wreszcie badania Simona odkryw ają- roi- j  
nictwu nowe źródło związków azotowych, w ż y c i u  rośliunem za j  

ważne uznanych; dają możność wzbogacenia niemi gruntów, za 
pomocą materyi humusowych, zostających po użyciu zwykłego 
obornika, mianowicie nawozu zielonego, ponieważ ich nagrom a­
dzenie wyrównywa gnojeniu nawozami azotowemi. Nakoniec 
przechodzenie azotu atmosferycznego do materyi humusowych, 
tworzenie z niemi amoniaku, podaje teoryi wegietacyi wniosek: j  

że atmosfera dostarcza rośiinom wszystkich pierwiastków (C .H .N .O ) j 
z których składają część organiczną swego ciała, ziemia zaś s p e ł - . 
nia usługę dostarczenia materyi mineralnych, z których powsta­
ją  popioły, zostające po spaleniu. Pierwsze ro ln ik  otrzymuje jako 
dar bezpłatny przyrodzenia—drugich dostarcza ziemia, albo rol­
nik braku  ich dopełnić musi.

Simon zajął się także badaniem kwestyi, co do związku sub- 
stancyi organiczny ih z materyjami mineralnemi.

Pomimo licznych badań substancyi organicznych gruntu, 
wiadomości nasze o ich naturze, równie ja k  o roli jaką  w żywie­
niu roślin przejm ują, są bardzo ograniczone. Znaczenie ich 
w praktyce objaśniano tylko wpływem własności fizycznych. O d ­
wołując się do prac Ł . Grrandeau, który przyjmuje związki sub­
stancyi organicznych g run tu  z materyjami mineralnemi, i uważa 
je  za główne źroułó żyzności ziemi: Simon podjął zadanie, sztu- j  

cznie wytworzyć związki organiczno-mineralne, przez G randeau 
podane. Zaczął od badania działań kwasu fosforycznego na kw. hu- 
musowy, ponieważ zachodzi między niemi godna uwagi zawisłość. 
W iadomo że w traktowaniu torfu roztworami fosforanów alkali­
cznych, znaczna ilość materyi organicznej zostaje rozpuszczoną - 
H um us ze swej strony wiele fosforanów połyka. Działania te 
trudno  uważać za czysto fizyczne.

Simon robił wiele doświadczeń w ten sposób: że odważone 
ilości fosforytu sproszkowanego i kwasu humusowego, oblał wodą 
destylowaną i często kłócąc zostawił w naczyniu zamkniętem przez 
czas d ług i (12 godz.), albo w naczyniach zalutowanych krótko 
(przez 6 god.) ogrzewał w kąpieli wodnej.

W e wszystkich tych próbach można było sprawdzić: że 
mniej lub więcej znaczna ilość kwasu fosforycznego w zetknię­
ciu z materyją humusową, przeszła do roztworu nie w stanie soli 
kwaśnej wapna, ale w innej postaci. Prawdopodobnie kwas fo­
sforyczny łączy się z substancyją humusową, która nie działa na 
kwas fosforyczny jako prosty rozezvnnik (dissolvant), ale z nim 
związek tworzy. Rzeczywiście, m ateryja humusowa w stanie wol- j  

nym, Jest nierozpuszczalna w wodzie— po zetknięciu z fosforanem 
staje s.ę w wodzie rozpuszczalną, co wtenczas tylko następuje, "dy  
tworzy związek rozpuszczalny. °

Z części mieszaniny fosforanu i kwasu próchnowego nieroz- 
puszczonej w wodzie, amoniak zabiera pewną ilość, w której 
kwas fosforyczny także jęst  z materyją organiczną połączony N a­
koniec reszta, po działaniu amoniaku z tej mieszaniny pozostała, 
oddaje kwasowi octowemu pewną część tego związku W ogóle 
w kolejnem użyciu tych rozozynników okazało się, że na 100 cz. 
kwasu próchnowego (humusowego.) do roztworu przeszły:

działaniem wody . . . 60.82 cz kw. fosforycznego
„ amoniaku . . 48,97 „
„ kw. octowego. 178,6 „

W ypadki te objaśniają praktycznie potwierdzoną działalność 
fosforytów nierozrobionycb, użytych do użyźnienia gruntów w h u ­
mus bogatych.

Pom ijam y dalsze szczegóły badań Simona, jako mniej ważne 
j  ze względu rolniczego. W  ogóle jednak wspomnieć wypada, że 
| otrzymał trzy związki kwasu fosforycznego z materyjami organi- 
cznemi, które w składzie elementarnym różnią się od kwasu h u ­
musowego. ż a d n a  z nich nieokazuje śladów krystalizacyi: tworzą 
ciała kolłoidalne, żółte, przejrzyste, Nakoniec, najważniejszą ich 
własność ze względu rolniczego, stanowi łatwe przenikanie błon 
roślinnych; nią bowiem kwrasowi fosforycznemu ułatwiają przejście 
do organizmu roślinnego drogą endosmozy. S. Zdz.

Wpływ rozwinięcia naci na plon ziemniaków.

Liście mają przedewszystkiem funkcyą przyciągać kwas wę- 
j glany z powietrza i zaopatrywać rośliny węglem, którego po ­
trzebują do wyrobienia swej substancyi organicznej. Zabiera­
jąc roślinom część ich liści, albo stawiając przeszkody ich roz­
winięciu, zmniejszamy przez to produkeyją substancyi roślinnej, 
czynimy uszczerbek w ich plonie. To służy jak  wiadomo nie 

(tylko dla organów nadziemnych ale i podziemnych, korzeni 
i kłębów, jak  to stwierdzają doświadczenia naukowe i szereg 
prób najrozmaitszych

Doświadczenia o wpływie rozwinięcia naci na plon kartofli, 
prof. G. Drechsler przedsięwziął nie w celu powiększenia licz­
by owodów, lecz dla przekonania: do jakiego stopnia w pe­
wnych warunkach przytłumienie naci ziemniaków na ich plon 
wpływa.

Poletki pola doświadczalnego na te próby przeznaczone 
mają grunt, piaskowo-glininsty, zawierający wapno i materye 
próchnowe. połnż°me równe, z podłożem gliny pokopowej. Ich  
własności fizyczne można uważać za bardzo sprzyjające. Roz­
biór chemiczny roli okazał bardzo boga ty  zasób wapna wie­
le kwasu fosforycznego i potażu. G ru n t  jest  więcej ciężki niż 
lekki, pod ziemniaki zdolny. Doświadczenie w ten sposób w y­
konano. Na pólku 1. =  5 Arów przeznaczono w d. 21 K w ie t­
nia 103 K° czerwonych ziemniaków Gottynskich średniej wiel­
kości, w oddaleniu 50 Cm w kwadrat. Na początku Maja ręcz­
nie okopano, w początku Czerwca obsypano, przyczem pierwszy 
rząd obrobiono jak zwykle, kartofle były obsypane, lecz w d ru ­
gim rzędzie nać tak zasypano, że ją  ziemia zupełnie pokryła, 

i tr2,eci rząd traktowano jak  pierwszy, czwarty jak  drugi i t" d. 
| Później tylko chwasty oddalono. Kartofle zasypane, zwolna się 
wydobyły; aż do czasu kwitnienia, różnica w rozwinięciu naci 
była widoczną; potem zupełnie znikła.

Zbiór nastąpił 5 Października, ziemniaki zaraz ważono, 
później przez oczyszczenie próby z ziemi przylegającej ozna­
czono rzeczywistą wagę kłębów' czystych.

Plon wynosił:
1) z ó,5 Arów ziemniaków' obsypanych 688,K K° na hek­

tarze =  27,552 K°;
2) z 5,s Arów ziemniaków zasypanych, 262,, K°; na hek­

tarze 10,494 K°.
A  zatem przez tłumienie rozwinięcia naci, plon zmniejszył 

się o 17,039 K a. 1
D rugie  pólko zasadzono ziemniakami W iktorya.
Sadzenie odby ło ,  się 22 Kwietnia w ilości 140 K°. O b ro ­

bienia jak  w 1 pólku. rzy obsypaniu (w początku Czerwca) 
nae była już silniej rozwinięta i wyższa niż u ziemniaków G ot- 
tyugskich, zasypanie tak wykonano, że końce naci były widocz­
ne—a zatem było niezupełne.

Zbiór 5 Października.
Plon wynosił:

1) z 2,g A rów ziemniaków obsypanych. 619,2 K°> z hek­
tara  24,768 K°;

2) z 5,3A rów  zasypanych, 483 K ° ziemniaków, z hektaru  
19,352 K°.

P lo n  więc zmniejszył się o 5,416 K° na hektarze. Liczby 
te same przemawiają, nie potrzebując objaśnienia.

(Zd)

*) W  oryginale stoi „ p o ta żu .”
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Z czterech gatunków  ziemniaków świeżo sprow adzonych 
we W rześniu dojrzew ających, k tóre w r. 1873 zasadził, w zupełnie 
jednakow ych w arunkach zebrał:

z zasiewu zbiór: 
z zasiewu a)  jaki b) iloraki c) w nim zara-

Przegląd korrespondencyi.
Pod względem zapełnienia tej rubryki w wielkim znajdujem y i  

się kłopocie; od pewnego bowiem czasu listy, k tóre  współziemianie 
nadsyłać raczyli, zupełnie nadchodzić ustały. W  początkach przy­
pisyw aliśm y to naw ałow i pracy, k tóra  zwykle rolników przy  koń­
czącym się zasiewie i rozpoczęciu kopania w zupełności absorbu­
je . A le przerw a ta jest zby t d ługą; szukać musimy innych przy­
czyn, i mimowolnie rodzi się obawa, że stan pogody, k tóry  tak 
w ielkich s tra t jest powodem, oddziałał na usposobienie rolników .
D la  tego też otwarcie odzywam y się z prośbą o nadsyłanie wiado­
mości, k tórych brak dotkliw ie uczuwać się nam daje. Z łe czy 
dobre powinno być wiadomem ogółowi, żeby nad usunięciem
pierw szego, a utrzym aniem  drugiego pracow ać z nadzieją pożąda- j  ̂ j y   ̂ IgO
nego skutku. : W ypadki powyższe okazują, że trudnoby  znaleść podobny

U płyniony tydzień zaliczyć m usimy dla rolnictw a jako  najnie- przykład zależności plonu od w yboru zasiewu. (Zd.).
korzystniejszy; bezustanne deszcze i zimno, niedozwalają miejscami * Sztuczne masło czyli Butyrynę w wielkich ilościach w yrabiają 
wykopać reszty kartofli i buraków , sprzęt kapusty uledz również w N ew -Y orku, z łoju wołowego i kwaśnego mleka.

1. G atunek I. 6 funt. 52 funt. 8,8
/.onych

2 %
2. „ II. 1 * 15 „ 15 D/a
3. „ I I I . późne a- 

m erykańskie różowe 4 „ 214 „ 51 7t%
4. G atunek  IV . 6 „ 330 „ 55 V3°/0

W  ostatnim  roku  (1874) plon zdrow ych ziem niaków otrzy­
mano :

z gatunku I I I  na m orgę g run t. 190 et,.

musi odwłoce z powodu flagi, k tó ra  wszelkie roboty u trudnia , a zi­
ma za pasem. D rogi fatalne, odstawa buraków  piekielnie daje się 
we znaki. W  W arszaw ie, w skutek braku dowozów i św iąt ży ­
dowskich, nabiał, a szczególniej masło zdrożało, a m ała stosunkowo 
ilość w tym  roku paszy, grozi utrzym aniem  się tej drożyzny, co lu ­
dziom średniej naw et zamożności mocno uczuć się daje.

Raz jeszcze polecając w opiekę czytelnikom  naszym dział 
korrespondencyi, oczekujem y skutecznego pod tym względem  po­
parcia.

Mączystość rozmaitej wielkości kłębów, tegoż 
samego gatunku ziemniaków.

B adania w tym  przedm iocie w ykonane w laboratoryum  Prof.
D r. W oliny w M nichowie, zostały ogłoszone przez D r. Em ila P o tt.
Z nich okazał się godny uwagi w ypadek, iż zasób krochm alu czyli 
m ączki, rośnie lub opada z wielkością lub  wagą każdego  kłęba. 
Oznaczenie zasobu mączki w wielu kłębach najrozm aitszych o d ­
m ian, dało w ypadki bez w yjątku zgodne. Do objaśnienia tych 
rezultatów  służy dołączona tablica — wykazująca nie jednakow y tłuszcz 
zasób krochm alu, 20 różnych kłębów , jednego  z 
tunków  ziemniaków.

Łój w ym yty i pokrajany, w ytapiają parą w wodzie, z t łu ­
szczu na w pół skrzepłego wyciska się część oleista (olein) 
i z mlekiem kwaśnem potnięszana, w yrabia się ja k  zwykłe masło 
w maslnicy. Część łoju trudniej topliwa, używa się jak  stearyna. 
M asło tym sposobem w yrob ione, ma być bardzo dobre — kilo­
gram  ma kosztować 1 %  m arkę , to jest 3 7 '/2 kop. — czyli funt 
około 15 kop.

D r. C am pbell-B row n. bliżej badał ten su rrogat masła i zna­
lazł, że ma smak masła zwyczajnego, konsystencyą, lecz nieco 
więcej kaszo w atą— w 25,5° C. m ięknie; w 30° C. topi się zwol­
na, ostudzone krzepnie w 15,5° C, W  składzie swoim zawiera: 

W ody . . . .  11,25%
Tłustości . . . 87,15
Tw arogu. . . . 0,57
S o l i ...............................1,03
F a r b n i k a  (?)

O dróżnia się od świeżego masła:
1) T kanką kaszowatą.
2) U tra tą  ko lo ru  w krótkiem  ogrzaniu  do 110° C. 
o) Tem  nakoniec, że z roztw oru w poczwórnej ilości e teru ,

sie osadza dopiero po odparow aniu więcej niż połow y

N r. w a g a z a s ó b  mią czk i
1 102,28 g ra m . ' 19 ,41 0 /10
2 90,55 11 18,70 91

3 76,13 99 21,51 99

4 70,87 19 19,89 19

5 63.81 99 19,11 99

6 65,52 99 17,05 99

7 53,81 99 19,41 99

8 50,31 99 17,75 19
9 48,74 9 > 17.75 99

10 45,83 99 18,94 99

11 45.42 99 18,70 91

12 43,16 99 18.16 11

13 35,58 99 16,35 91

14 35,17 99 17,28
15 31,34 99 16,58 11

16 29.11 99 16,81 11

17 25,19 99 16,35 99

18 24,59 99 18,94 99

19 17,36 99 16,35 11

20 17,17 91 16,12 19

Dziesięć największych kłębów  okazują średni zasób 19,0% ; 
dziesięć najmniejszych kłębów  17,2%  mączki. W ypadek ten je s t 
nadzwyczaj ważnym w praktyce i załuguje  na uwagę; dotąd bowiem 
m ylnie u trzym ują, że średniej wielkości k łęby  każdego gatunku  
ziem niaków są w mączkę najbogatsze, gdy doświadczenia wyżej 
podane w idocznie stw ierdzają, że dla gorzelni dobierać należy naj­
większe— na paszę zaś dla bydła, i na pokarm  dla ludzi mniejsze 
ziemniaki, te bowiem niew ątpliw ie są stosunkowo w azot bogatsze. 
F a k t ten służy także do objaśnienia, dla czego największe kłęby 
do sadzenia użyte, dają plony najw iększe co do ilości i dobroci; 
każdy bowiem process kiełkow ania zużywa pew ną ilość m ateryi 
bezazotowej — im  więcej materyi zapasowej azotu niezaw ierającej, 
znajduje się w ziarnie albo w kłębie np. kartoflowym , tem  m ocniej- 
szem będzie kiełkowanie i tem  silniejsze z nich rozw iną się rośliny, 
i w dalszym ciągu inne przewyższą.

Dotychczasowe mniemania, że parszywienie kłębów  (R auch- 
schalikeit der K artoffelknolFn) je s t w zw iązku z wyższym ich za­
sobem m ączki, zostały stw ierdzone licznemi badaniam i w tym 
przedm iocie. (B iederm an’s C en tra lb la tt fu r A grikulturchem ie 1875 
H eft V III) .   (Zd.).

R o z m a ito śc i.
Ile  w ybór nasienia czystego do zasiewu, na wysokość plonu 

ziem niaków  wpływa, okazują kilkoletnie doświadczenia A lbera, na 
ziem niakach A m erykańskich wykonane.

czerw onych ga- j  r o z c z y n n i k a

4) W  świetle poloryzowanem  widocznie poznać można tk an ­
kę krystaliczną. (Zd.)

Inny  su rrogat masła w yrabiają w H am burgu  i L ip sk u , 
przez dłuższe ogrzew anie oleju rzepakow ego z krochm alem , do­
póki z początku wywiązujący się p rzyk ry  zapach, nie przejdzie 
w słodkaw y i przyjem ny. Olej p rzyb iera  kolor z łocisty— z p o ­
łową łoju wołowego pomięszany wydaje ta k  zwane „S chm elzbu t- 
te r .“ (Zd.)

(Ctrl. bl. Biedermann’s 18 75 Heft. V II Juli) 
Ja k o  ochrona roślin przeciw  szkodliwym  zwierzętom i owa­

dom, służy  pom azanie pni i grubych  gałęzi roztw orem  koper- 
wasu żelaznego i wapna. Przez to znaczna część ow adów  szko­
dliwych we śnie zimowym, tudzież jaja pod korą i m chem  zło­
żone, zostaną zabite. Rów nież ziarna do siewu w roztw orze ko- 
perw asu nam oczone, dają plony d o b re , niepodlegając rdzy 
i  śnieci. (C. b. I. c.)

SPRAW OZDANIA HANDLOWE.
Warszawa, 2 3 Października. (Sprawozdanie tygodniowe o zbożu 

i produktach).
Nastrój targów europejskich w tygodniu minionym, pomimo wielo­

krotnie wystąpionej dążności zwyżkowej, nie mógł ostatecznie wykazać 
poprawy, gdyż po każdej drobnej podwyżce, występował zwrót wsteczny, 
sprowadzający ceny do pierwotnego notowania. Według ostatnich wiado­
mości z Ameryki, zbiory w Stanach Zjednoczonych wypadły nader obficie 
z wyjątkiem okolic nawiedzonych powodzią i silnemi ulewami. W N ew- 
Yorku żądania na mąkę i pszenicę były dość liczne, skutkiem czego koniec 
tygodnia zakończył się drobną podwyżką. W Anglii utrudniał dowozy pa­
nujący wiatr wschodni, skutkiem czego wszystkie gatunki zbożowe osiągnęły 
podwyższone notowania. Francyja, otrzymując liczniejsze dowozy, słabszemu 
uległa usposobieniu. Targi zaś niemieckie przedstawiają w tygodniu minio­
nym obraz cbwiejności i niepewnego usposobienia. Ostateczne normowanie 
się cen ostatnich dwóch tygodni przedstawia następujące zestawienie:

New-York, d. 7 d. 14
M ą k a . . ...............................................  5,95 5.95
Pszenica czerwona wiosenna . . . .  1,37 1,40

Paryż.
Pszenica     26 ,75  26,50
M ąk a   59 ,25  59,75

Berlin.
Pszenica..................................................  1 73— 217 173 — 217
Żyto.........................................................  140— 165 144— 171

Gdańsk.
Pszenica....................................................  186 — 228 195 — 220
Żyto............................................................ 139 —  155 139 —  158

N a targu naszym dowozy osią miały miejsce tylko w trzech dniach
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minionego tygodnia,— dowozy kolejami trwały bez przerwy, a co do usku­
tecznionych tamże tranzakcyi, odsyłamy do dziennych sprawozdań.

P s Z C n ic y  dowozy osią były średnie, płacono za ziarno wyborowe 
7,22 V2— 7,40, za jasno-pstrą 6 ,90— 7,00, za pstrą i czystą 6 ,60— 6,75, 
za cokolwiek zanieczyszczoną 6,45 — 6,50, za gatunki średnie wedle czy­
stości i jakości 6 ,15 —  6,30, za ordynaryjne 5 ,4 5 — 5,50.

Zyta dowozy były dość dobre i przez młynarzy wiatracznych poszu­
kiwane. Płacono za ziarno wyborowe 4 ,9 5 — 5,10 , za średnie 4 ,80 — 4,65, 
za ordynaryjne 4 ,2 5 — 4,50 .

J ę c z m i e n i a  cena niezmienna; płacono za dwurzędowy 4 ,50  — 4,70, 
za czterorzędowy 4 ,2 0 — 4,35.

Owsa dowozy liczniejsze, ceny cokolwiek niższe; płacono za gatunki 
dobre 3,3 7 ' / 2 — 3 ,55 , za średnie 3 ,30 , za ordynaryjne 3,15.

G r o c h u  mało na targu; płacono za p o l n y  7,00.
Siemię lniane osiągnęło 6 , 6 0 — 6 , 7 5 .
Mąki ceny niezmienne.
Okowity dowozy z powodu świąt nie były liczne, dowiezione ilości 

i osiągnęły 636 ,4  za wiadro.
Cukier. W interesie rafinady ruch ciągle ograniczony do zakupów 

,pą spożycie miejscowe, po cenach w dalszym ciągu obniżonych. Płacono 
za Łyszkowice 4 ,35 , z potrąceniem  Za Walentynów i Ostrów
4,2 7 y 2- Za Hermanów, Oryszew, Guzów i Józefów rąbany 4,25. 
Za Józefów w głowach 4 ,05 . Za Dobrzelin 4 ,20 . Za Czersk w kawałach 
4 ,1 0 , za Czersk w głowach 4 ,0 0 . Za Lubno 4 ,05  z potrąceniem V2°/o- 
Za Poturzyn 3,9 7 */2.

Mączka nabywaną była w cokolwiek większych partyjach, płacono 
3 ,25 — 3,30 za kamień 24 funtowy. {Gaz. Hand.)

Płacono za 100 0 kilogram.: 
pszenicy p s t r e j . .  123 — 128 fun. 174 — 178 tnrk.

ja sn e j.

ży ta .

180— 181 
182— 186 
190— 192 
1 4 0 — 146 
1 5 0 — 153

129— 131 
123— 128 
129 — 131 
120 — 125

 ........................... 1 2 5 — 130
jęczm ień............................................... 140 — 160
ow ies.................................................... .... — 162
groch na p a szę .................................. 156 — 162

„  w rzący ............................... 168— 180
rz e p a k .................................. .. ............  2 64 — 26 7
r z e p ik .................................................. 267 — 270

DOM HANDLOWY
S ta n is ła w  O s tro w sk i &  C om p. 

T łnm nckie Nr. 9  uowy.
Warszawa, 2 8  Października 1875 roku.

Dowozy zboża osią prawie żadne z przyczyny popsutych dróg.—Zapotrzebowa - 
nie znaczne na konsumcyję miejscową drogami żelaznemi dowieziono znaczną ilość 
owsa co wpłynęło n i obniżenie jego ceny.—‘Grochu zupełnie na targu niema.—Jęcz­
mień ciągle poszukiwany.

Dzisiejsze ceny produktów franco, skład kupującego:

B A N K  K R E D Y T O W Y
Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Spółka w Toruniu.

I P s t r a .........
Jasno pstra

Biała .........
Wyborowa

i, . (Polskie...............
y { Buskie .............Groch ( do gotowania ,

na paszę........
Jęczmień.......................
O w ies...........................
W y k a ...................
Rzepak .................
Rzepik...................
Koniczyna ( Czerwona.

Korzec C e n a k o r c a C e n a p u d a
Wagi
funtów od kop. do kop. od kop. do kop.

615 630 102 105

342
660
700

675
720

109
116

111
119

232 465 490
450

80 84 7, 
77

262 _ —m„
— —

202 435 480 86 95
142 2777, 315 77 88
262 — — — —
210 850 8877, 162 169
210 — — — —

250 — —

Toruń, 18 Października.
Cały ten tydzień nieustający deszcz przeszkadzał sprzętom okopowych 

roślin, które dotąd zaledwie w połowie tutejsza okolica zebrała; od wczoraj 
wypogodziło się i jeżeli takie powietrze nadal się utrzyma, to zbiór oko- 
owizny powinien być zadawalniąjący, bo na urodzaj nie mieliśmy skarg, 

p  H andel zbożowy w ostatnich tygodniach małej, prawie żadnej nie uległ 
fluktuacyi, widoki poprawy cen tylko w oddalonej przyszłości, a chwilowo 
wystarczające dowozy i krytyczny stan rynku pieniężnego wstrzymują wszelką 
choćby najracyjonalniejszą spekulacyję.

W Anglii wilgotne powietrze wstrzymuje młockę, nadchodzące obecnie 
na targ i krajowe ziarno bardzo jest zlej k o n d y c y i ,  dla togo też niechętnie 
przez młynarzy kupowane, za to zamorskie dowozy ciągle obfite zupełnie 
zaspakajają potrzebę.

Dowozy takie zdaje się są jeszcze w pełnej sile, bo obecnie płyną do 
Anglii. 1 ,100 ,940  kwarterów pszenicy, kiedy w tym samym czasie roku 
zeszłego wynosiły tylko 9 1 3 ,900  kw. pomimo to ceny nieuległy zmianie, 
a nawet za lepsze gatunki płacono wyższe ceny.

W  ogóle względnie do angielskich (nie cen lecz tendencyi) usposobie­
nie naszych targów pozostawia wiele do życzenia, przyczynę tego jak  powia­
damy głównie pieniężnym stosunkom należy przypisać.

New-York. I  tutaj pieniężny rynek dyrygował fluktuacyją cen, które 
jed n ak  w końcu tygodnia powróciły do dawnego punktu.

łran cyja . W iększe dowozy przy ograniczonym popycie i zasypanych 
zeszłorocznemi zapasami składach, nie dozwalają przebić się żadnej lepszej 
tendencyi; w ostatnim tygodniu ceny utrzymały się tam  bez zmiany. Zdaje 
się, że ze wszystkich państw jedna  Francyja skorzystała z zeszłorocznego 
urodzaju, bo kiedy wszędzie prawie składy albo bardzo małe, albo zupełnie 
wypróżnione, to tam sięgają bardzo poważnych cyfr, które w tegorocznej 
kampanii zbożowej niezawodnie do normowania targów niemało się przyłożą.

Belgijtt Przy stałych i wzmocnionych cenach ta rg  ożywiony.
llo lla ildyja . Zwyżka zeszłego tygodnia nie mogła się utrzymać i ceny 

tak  pszenicy ja k  i żyta uległy małej redukcyi.
Nad Renem, P ołudniow e Niemcy. Większy obrót po niezmienionych 

cenach.
Gdańsk. Dowozy koleją bardzo m ałe, wodne zaś prawie zupełnie 

ustały, jednak ceny zaledwie się utrzym ują, a cały tygoniowy obrót wynosił 
2,2 00 beczek. Drugi to już tydzień, gdzie chęć do kupna tylko w poniedzia­
łek  się objawia, reszta zaś tygodnia dla sprzedających prawdziwą trudność 
wyszukania am atora przedstawiała.

7,yto w ostatnim tygoduiu nie uległo żadnej zmianie ceny, zwiększył 
się jednak popyt.

Jęczm ień zaniedbany, ceny bez zmiany.
Spirytus podniósł się cokolwiek w cenie wskutek zwiększonego popytu.
Płacono w H am burgu za 100 litrów 100°/o Październik Listopad 37,

Listopad-G rudzień 3 7 y 2, G rudzień-Styczeń-Luty 3 8 y 4, Styczeń-Czerwieo

883/*- . o ,Co odpowiada za wiadro 80°/o po potrąceniu wartości beczki i kosztów
franco  Aleksandrowo 63 — 6 4 y 2— 67 —  69 kopiejek.

Toruń. U nas w Toruniu wskutek lepszego popytu ceny tak  pszenicy
ja k  żyta podniosły się 2 do 3 marek na beczce.

TR.E&Ć: 0 d o b o rz e  w z a s t o s o w a n i u  do  u l e p s z a n i a  r o ś l i n .  — 0 r‘iżnJf*w a r t o ś c i  b u r a k ó w  w c u k r o w n i c t w i e  i n a j l e p s z e j  ich  u p r a n i e .  (Ciąg dalszy).— N o w e  b a d a n i a  k w a -  
só w  h u m u s o w y c h  n a t u r a l n y c h  I ich  z n a c z e n i e  w  g r u n t a c h .  —  W p ł y w  r o z w i n i ę c i a  n a c i  n a  p lo n  z i e m n i a k ó w .  —  P r z e g l ą d  h o r r e s p o n d e n c y l .  —  M ą c z y s t o ś ć  ro z m a i t e j  w ie lk o ś c i  k ł ę b ó w ,  
t e g o ż  s a m e g o  g a t u n k u  z i e m n i a k ó w . — R o z m a i t o ś c i . — S p r a w o z d a n i a  H a n d l o w e . — B a n k  k r e d y t o w y . — D o m  h a n d l o w y . — O g ł o s z e n i a . —  W  o d c i n k u :  P o g a d a n k a  R o l n i c z a  ( C i ą g  da lszy ).

il  031! 0.1 Cii O IfenzypOK). B ap in aB a . 15 OKTJlflpa 1875 r . — w D ru k . J .  J a w o rs k ie g o , K ra k .-P rz e d .,  N r. 4 1 5 .— O d p o w ied z ia ln y  Red., J a k ó b  L o e w e n b e r g .

Płacono za zwózkę z kolei Terespolskićj na kolój Wiedeńską kop. 2 '/4 od 
puda; na wiatraki kop. 4 od puda.

Okowita. Spirytus 78°/0. Z dodatkiem 2°/0 gar. po —

O g ł o s z e n i a .

u l

na rok 1876
w y s z e d ł  z  d r u k u ,

Cena w W arszaw ie kop. 50 , z przesyłką kop. 60.
W yszła z d ruku  broszura:

E d w a r d a  L e c o u t e u x
UPRAWA 1 DOŁOWANIE KUKURUZY

oraz
innych gatunków paszy.

Nabyć można w Redakcyi Tygodnika Rolniczego, oraz 
we wszystkich Księgarniach w W arszawie i na prowincyi.

Cena kop. 50 .

, ADMINISTRACYJA
D O B R  C I E L Ą D Z

pod. Raw ą
przyjm uje zamówienia na C ielęta  po cenie kop. 11 za 
1 funt żywej wagi i kop. 30 od sztuki dla służby. Przy 
zamówieniu należy przesłać zaliczenia rs. 5 na sztukę. 
Listy należy adresować do A dm inistracyi D óbr Cielądz

pod Rawą.

S W " Do numeru dzisiejszego dołącza się C e n n ik  M aszy n  i n a r z ę d z i  Rolniczych Domu 
Handlowego A. l lo d k ie w ic z .

W y d a w c a ,  L. Sy gięty nski.


